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MONITOR
Na R. P. 1769* 

Nro' XXVI.
1. Kwietnia.

Scribimui indoffii, do&igue Poematu 
pajſtm.

Horat. de arte Poet*

Mci Panie M O N IT O R .

T IW agi W. Pana t y c z ę c e f ię n a u k  
bardzo fię podobały wielu lu- 
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dziom uczonym. Pozwolisz mi W .
- Pan powińfzować Mu tey powſzccH- 
ney approbacyi y ukontentowania, k tó­
re Publicum z Jego krótkich ale peł­
nych dowcipu y rozſędku reflexyi po ­
kazało, y razem przydać tu niektóre 
mole uwagi, które fię, ile przenikać 
mogę, z lego myślami zgadzaig.

Przepędziwszy wiek ſwoy miody 
na naukach, y tyle we wfzyfikich ro- 
dzaiach umieiętności kfięg przeczyta- 
wfzy, ile pilna ochota z przedziwnę 
dowcipu ſpoſobńością zięczona po- 
igć ichrmogła, wiesz W. Pan dobrze, 
ie  nie toż to famo ieft przykładać fię 
do nauk, co być. uczonym. Powiem 
ia^niey; znać to y po umarłych y po 
żywych, "iż rzadki z tych którzy fię 
zatopili,- w nankacjh,^ zcftaJ prawdzi­
wie modrym.

Z tym



Z tym wſzyftkim, to ieft pewna, iż 
jako każdego wieku, ludzi wielu ta by­
ła ż?dza, żeby zęftać uczonerni, tak. 
pafiya tych którzy chcę być miani za 
uczonych, była y ieft do tych czas, 
pisać kfięgi.

Tym  -czaſem rzecz to ieft taka,nad 
ktorę gorſzey wymyślić nie można. 
Narura zdaie fi? iż bardzo mędrze o- 
patrzyła, ażeby błędy y nierozsędek 
ludzki, były przemiiaięce, a kfięgi ie 
wiecznością daruię. Nieuk powi- 
nienby być kontent,że fi? naprzykrzył 
wfzyftkim tym którzy z nim żyli, li on 
ieſzcze chce męczyć ludzi, którzy po 
nim naftępię ; chce żeby iego nieu­
miejętność tryumfowała nad niepa­
mięcią z ktoreyby on fię mógł cieſzyć 
iako z grobu y ſpoczynku ſwoiego j 
chce żeby potomność była informo­
wana o tym że on żył, y żeby wie-
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działa na zawſzę że on  byl nieumie­
jętnym,

%e wfzyftkich Pisarzow nikogo ni@ 
mam tak w nienawiści y pogardzie, 
jako tych których po Łacinie Qompi- 
latoresy po Pol (ku nie wiem iak, chy­
ba ziodzieiami nazwę , którzy po 
wfzyftkich katach ſzukaig kawałków 
pism cudzych, które kladę po tym 
między ſwoie, \yyſadzaiąc ſwe dziefą 
tak, iak Ogrodnicy wysadzaię dar* 
niem kwatery. Takowi nie i§ le- 
pszemi od Drukarzow ukiadaiących 
litery, które złożone razem ſkiadai? 
kfięgę, do ktorey oni nic nić przyło­
żyli okrom ręki. Rzecz ieft ſprawie* 
dliwa,aby zawſze oryginały kfi§g mia* 
iy ſwoie poſzanówanie, a to fię zdaie 
być nieiaki rodzay profanacyi, brać 
kawałki, z których fię one fldadańj,

dla



dla Wyftawienća ich ku tey wzgardzie, 
na ktor§ cale n ie  zaflużyły,

Kiedy k tóry  człowiek nie ma nic 
powiedzieć nowego, czemuż taki nie 
milczy? Co po tey dwoiakiey pracy 
przepisywać ro, co iuż teft napisano ? 
Ale i a chcę ułożyć now ym  porządź  
kiem toż famo. Bardzo mi ięfteś 
zdatny człowiek.1 Jeft to tak, iak 
gdybyś przyszedł do moiey Biblio- 
teki y ułożyłbyś te kfięgt na dole, 
które ſą na górze, a na górze te, któ­
re ſą na dole, & przez to chciałbyś po­
kazać, żeś uczynii dzieło nayprzc- 
dnieysze,

Mości Panię M O N IT O R , o iak 
wielką uczyniłbyś przyflugę y nau­
kom y uczącym fię, gdybyś dał wa­
żność tym krótkim reflexyom moim, 
y wywiódł to wſzyftkim, iż ani fobie

chwały



chwały, ani Publico pożytku żadnego 
nie Czynię Pisarze takowi. Już ma­
my narzucone Biblioteki kfięgami rak, 
i i  człowiekowi któryby ie chciał 
przeczytać wſzyftkie , potrzebaby 
przywtleiu na życie trzy razy dłuż­
sze, a niżeli wiek ludzi ordynaryiny> 
a któryby ie przeczytał, śmiem mó­
wić , żeby fobie zawalił głowę bez 
pożytku. Niechże ta plama nie pada 

\ na nasz wiek Jam tę krytykę na­
pisał dla tego iż icſiem rozgniewany 

, na iedn§ kfięgf, ktorę poźno z ręk 
" rzucam. Jeft ona tak wielka, iż mi 

fię zdało, że w fobie zawiera powſze- 
chnę umiejętność, lecz im pilniey i |  
czytałem, tym bardziey przeświad­
czony byłem, że Autor pisał ię po o- 
biedzie , rozłożywszy przed ſobą 
trzynaście kfięg in folio, z których 
czternaftę chciał zrobić. Nie ganił­
bym tey pracy, gdyby ifiotf ,rzeczy

obſzer-
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obszernie rozwiedzionych krotko po- '  
da wal ku memu oświeceniu, ale on to 
tylko pisał, co mógł gdzie zarwać 
y  czym przed fię wziętego arkuſzą 
dopełnić, nie m ai|C  przed oczema 
tylko tytuł Autora.

A. X.



Za Pozwoleniem Starszych 
w Drukarni J.K, MciyRzeczy- 
Poſpolitey dla Korpuſu Kadetów 

Mitzlerowfldey.


